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Na uroczystość 


Wszystkich Świętych 


Matka Świętych 


(KAP.) Nie mamy potrzeby dowodzić, że 
Kościół Katolicki jest matką Šwiętych. Od po- 
czątku chrześcijaństwa aż do naszych czasów 


stworzenia słabe, przypuszczone do uczestni- | === 


ctwa w naturze Boskiej, wiodą życie nadludz- 
kie, znoszą cierpienia z wiarą, rezygnacją i mi- 
łością, pieczętując to wszystko niekiedy śmier- 
cią męczeńską. Raz mniej, drugi raz więcej li- 
czni, mężczyźni i kobiety, starzy i młodzi, lu- 
dzie wszelkich narodowości i języków, wszel 
kich stanów i zawodów — Święci tworzą jakby 
złoty łańcuch, ciągnący się już niemal od dwu- 
dziestu stuleci. 

Towarzyszyły ich życiu najrozmaitsze oko- 
liczności: tam cierpienia i upadki, tu szczęście 
i pomyślność; słowem, wspaniała mozaika dusz 
przedstawiająca heroiczne cnoty pod najróż- 
norodniejszemi postaciami wyrażającemi peł- 
ność i moc twórczą mistycznego ży- 
cia Chrystusowego. Niektórzy Święci nio- 
są jarzmo Chrystusowe od lat dziecięcych; in- 
ni, pociąśnięci w nieprzezwyciężony wir mi- 
łości Bożej, odrazu wznoszą się na szczyty, 
przeżywając w krótkim okresie czasów wiele, 
jak mp. dozorca więzienia, który na widok ka- 
tuszy męczenników powiększa ich szeregi i idzie 
z radością na męki i na śmierć. 

Lecz bez względu na to, jak się wznieśli na 
niebotyczne szczyty heroizmu, wszyscy ` mają 
cechy wspólne: wszyscy są przejęci bezgranicz- 
ną miłością ku Zbawcy Ukrzyżowanemu, wszy- 
scy dążą do mistycznego zjednoczenia się z Bo- 
giem, owego przedsionka miłości zapominają- 
cej o sobie samej, niezmiennej, roztaczającej na- 
około siebie promienie pokoju, ‘dobroci i mi- 
łosierdzia. 

Świętość heroiczna w najrozmaitszych po- 
staciach zawsze i wszędzie towarzyszy Kościo- 
łowi, jako świadek nieustanny jego charakteru 
nadprzyrodzonego i jego Boskiego pochodze- 
nia. Rzućmy okiem na tę wielką rzeczywistość, 
by w tych czasach, gdy kult ciała i występek 
święcą triumiy, ogrzać swe dusze i serca do- 
broczynnem ciepłem nadprzyrodzonych cnót i 
ideałów, oraz aby zaczerpnąć odwagi i męstwa 
do wcielania w czyn w życiu własnem i spo- 
łecznem szczytnych zasad nauki Chrystusowej. 
Pierwsze trzy wieki prześladowania w Państwie 
Rzymskiem wydały . mnóstwo męczenników. 
Później przychodzą pustelnicy egipscy, wielcy 
doktorowie Kościoła Wschodniego i Zachod- 
niego, którzy dowiedli światu, że między wiarą 
i rozumem przepaść nie istnieje, 

Gdy przyszły napady barbarzyńców na 
Rzym, dzieje świętości nic na tem nie ucierpia- 
ły. Przeciwnie nastała jakby nowa jej faza 
rozwoju w klasztorach św. Bazylego na Wscho- 
dzie, św. Benedykta na Zachodzie, św. Ko- 
lumbana na Północy. 

W wiekach średnich, w okresie ciężkich za- 
pasów Kościoła z brutalną przemocą cesarzy 
niemieckich, -zjawiają się tacy Święci, jak: 
Grzegorz VII, Anzelm Bernard, Bruno, Tomasz 
z Canterbury, a w Polsce św. Wojciech i św. 
Stanisław Szczepanowski, 

Przyszedł wiek trzynasty a z nim setki Świę- 


a W eksped, miesięcznie 1,20 zł z odnosze- 
u niem przez pocztę 20 gr. więcej. W wy- 
rzy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
Eraikin abonent nie ma prawa 
ch dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
mentu, Za dział ogłoszeniowy redakcja nia gg pam Redakcja 
, Konto czekowe 

P.K. O. Poznań 201,252. — Redaktor przyjmuje od 10—12. 


Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 
budujemy silną Ojczyznę! 


nych wł: 


Wąbrzeźno, Kowałewo, Golub, wtorek 1 listopada 1932 r. 


Niema korytarza - 


NOWY YORK. (Pat.) „Associated 


jest tylko Pomorze 


dy uważali za obraźliwą. „Associated 


Press” zawiadamia, że przestała używać | Press“ uzależniła tę decyzję od tego, 


w sprawozdaniach swoich nazwy „ko- 
rytarz*, którą to prowincję polską na 
przyszłość nazywać będzie stale „Pomo- 
rze”. Do decyzji tej przyczyniły się li- 
czne listy, otrzymywane przez ;, i 
ted Press“ od czytelników polskich, któ- 
rzy nazwę „korytarza“, jako wymyślo- 
ną przez niemców dla celów propagan- 


czy departament stanu w Waszyngtonie 
używa nazwy „korytarz“, jako nomen- 
klatury geograficznej, czy też używa na- 
zwy „Pomorze“, Gdy z Waszyngtonu na 


Associa |deszła informacja, że departament stanu 


nazwy „korytarza* nie używa, „Asso- 
ciated Press' zmieniła swoją nomenkla- 
turę, 


Cenne akta 


Wilno, Z Mińska donoszą, że wielkie 
zaniepokojenie wywołało wśród koleg- 
jum mińskiego G. P. U. tajemnicze znik- 
nięcie nader cennych aktów państwo- 


GPU. zginęły 


jemniczych warunkach, bowiem kasa nie 
została naruszona. W związku z zaginię- 
ciem kilku ważnych dokumentów szef 
G. P, U. mińskiego okręgu wezwany zo- 


wych. Akty te zginęły z kasy ogniotrwa | stał do Moskwy. 


łej szefowi G. P. U., jednak w dość ta- 


—$ 


` Sto żołnierzy zmarło z pragnienia 


Asomption. Ministerstwo wojny do- 
nosi, iż oddział ratowniczy, wysłany do 
Chaco odnalazł trupy 100-u żołnierzy bo- 
liwijskich, zmarłych z pragnienia, Od- 
dział ten wyruszył na poszukiwania, 
gdy trzej żołnierze boliwijscy oddali się 
w niewolę czołowych placówek parag- 


wajskich, oświadczając, że 4-ch ofice- 
rów i 170-u żołnierzy ich pułku zabłą- 
dziło w dżungli. Wojska boliwijskie co- 
fają się na całym froncie, Dowództwo 
paragwajskie opanowało podobno cały 
odcinek manawa, biorąc do niewoli li- 
cznych jeńców. 


NAJSTARSZY MAZUR ŻYJE W NI- 
BORKU CHOCIAŻ NIE UMIE PO NIE- 
MIECKU ZROBILI GO NIEMCEM! 


Królewiec. (Pat.) W domu starców w 
Niborku odbył się uroczysty obchód u- 
rodzin „najstarszego mazura', niejakie- 
go Sadowskiego, liczącego 107 lat. 

Celem tej uroczystości było wykaza- 
nie, że Mazurzy nie mają rzekomo nic 
wspólnego z Polakami. Zdzieciniały sta- 


rzec musiał wysłuchać szeregu mów na 
temat niemieckości Mazurów. Inicjato- 
rem uroczystości był Maks Vorgitzki, 
znany hakatysta, kierownik Heimatdien- 
stu w Olsztynie, Uroczystość była tran- 
smitowana przez radjo. Ludność mazur- 
ska przyjęła z oburzeniem ten obchód, 
tem więcej, że Sadowski, podobnie jak 
większość mazurów ze starszego poko- 
lenia, włada z trudnością językiem nie- 


z m 


tych, wstępujących w ślady św. Dominika i św., brać górę nad dobrem; a jednak epoka ta 


Franciszka z Asyżu. 

Nawet później ten złoty łańcuch nie był 
przerwany. Brygida szwedzka i Katarzyna sien- 
neńska świecą jak gwiazdy podczas nocy 
awiniońskiej; Tomasz a Kempis na Północy 
Bernardyn z Sienny i Antonin z Florencji na 
Południu, św. Jan Kanty na Wschodzie osła- 
dzają gorzki kielich XV wieku. 

Jakaż w tych postaciach moc wśród sła- 
bości, jaka jedność wśród ciemności, jaka gor- 
liwość wśród oziębłości! , 

Zaprawdę Święci —to jakby iskry biegnące 
tu i ówdzie i wzniecające jasny płomień w 
ciemnościach nocy. Oświecają oni cały świał 
pod koniec XVI wieku i wiek XVII-ty: na 
ustach wszystkich imiona Ignacego Loyoli, 
Franciszka Ksawerego, Stanisława Kostki, Fi- 
lipa Nereusza, Teresy, Franciszka Salezego, 
Wincentego a Paulo; a za nimi idzie cały za- 
stęp męczenników przelewających krew za wia- 
rę, zwłaszcza w Anglji za panowania Elźbiety 
i w Japonji 

Przyszedł wiek XVIII-ty, a z nim epoka ra- 
cjonalizmu i niewiary, kiedy to zdawało się zło 


jaśnieje nie bladym płomykiem  „światłości* 
Wolterjańskiej albo niemieckiego „Auiklarung”, 
lecz blaskiem nadziemskim, który bił od pobo- 
żności chrześcijańskiej, od męczenników liczą- 
cych się na tysiące na początku stulecia w 
Chinach, a pod koniec we Francji w czasie re- 
wolucji. 


Wzruszający i dziwny widok przedstawiały 
owe szesnaście Karmelitanek z  Compićgne, 
idące na gilotynę z pieśnią na ustach, poprze- 
dzane przez najmłodszą nowicjuszkę; śpiew 
trwa ciągle, ale coraz słabszy, w miarę jak 
ubywają głosy, wreszcie... zamiera wraz ze 
śmiercią przeoryszy. Koniec XVIII-go stulecia 
ozdobili jasnym blaskiem świętości i głębokiej 
wiedzy; Alfons Liguori, Paweł od Krzyża i wie- 
lu innych, 


Wiek XIX nie stanowi pod tym. względem 
wyjątku. Widnieją na kartach jego roczników 
nazwiska takich świetlanych postaci, jak: pro- 
boszcz z Ars, Jan Vianney, Don Bosco, Palotti, 
matka Barat i wielu innych założycieli założy- 
cielek zgromadzeń zakonnych, oraz liczny za- 


odrzeski 


BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE. 


Ogłoszenia: 
wiadomościach potocznych 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor- 

sławy jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy druk, przepi- 
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada, 


Side Bla. 


Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm, (7 
łam.) 10 gr, za reklamy na str, ttam, w 
30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
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stęp misjonarzy, którzy ponieśli śmierć mę- 
czeńską w Azji i w Afryce. 

A w samej Europie iluż to oddało wolność, 
mienie i życie za Kościół i wiarę w ciągu XIX 
stulecia? Konfiskata dóbr zakonnych w Hisz- 
panji w r. 1830; w dziesięć lat później ucisk ka- 
tolików w Szwajcarji, męczeństwa w Paryżu w 
czasie Komuny; prześladowanie katolików w 
Niemczech przezwane przez ironję walką o kul- 
turę i oświatę (Kulturkampi), w latach siedem- 
dziesiątych „kiedy kilkuset kapłanów było ska- 
zanych bez żadnego procesu na wygnanie, kie- 
dy księża i Biskupi byli wtrącani do więzienia, 
a setki parafij pozostawało bez pomocy du- 
chownej, — 

Wszystko to jednak blednie wobec krwa- 
wych prześladowań ludności unickiej na wschod- 
nich rubieżach ziem polskich pod zaborem ro» 
syjskim. Ogniem i mieczem, nahajką „więzieniem 
i drakońskiemi prawami gnębił rząd carski 
przepiękne i opatrznościowe dzieło Boże, Unję, 
zrodzoną na ziemi polskiej pod ożywczem 
tchnienienr Ducha św. i utrzymywane kilku wie- 
ków przy życiu dzięki niestrudzonym zabiegom 
Stolicy św. ofiarnym wysiłkom królów i Bisku- 
pów polskich. 1 

Upadek i rozbiory Polski wydały Unję na 
łap krwiożerczych i barbarzyńskich instynktów 
schyzmatyckiej Rosji. Setki tysięcy bezbron- 
nych unitów przemocą wciągnięto do schyzmy, 
opornych skazywano na konfiskatę majątku, 
wtrącano do więzienia, bito, mordowano lub 
wysyłano na Syberję, gdzie umierali powolną 
śmiercią. 

Ziemię „krzyżów i mogił”, ziemię Bobolów i 
Józefatów Kuncewiczów, patronów i opiekunów 


|Unji, zrosiła w drugiej połowie XIX wieku mę- 


czeńska krew kilku setek unitów, których pro- 
ces kanonizacyjny został niedawno rozpoczęty. 
Serce się kraje z bólu, gdy się widzi, jak nie- 
mal równocześnie z rozpoczęciem wstępnego 
procesu kanonizacyjnego Męczenników Unjí 
rozgorzała w wolnej Polsce zaciekła i podstę- 
pna propaganda, usiłująca w zarodku zniszczyć 
szlachetne poczynania Stolicy św., zamierza- 
jące do wskrzeszenia Unji na ziemiach naszych. 
W wieku XX obficie dostarczają Kościołowi 
męczenników: Rosja sowiecka, Meksyk i osta« 
tnio Hiszpanja, Oprócz męczenników rozwijają 
się i dojrzewają w naszych czasach liczne za- 
stępy dusz o bągatem życiu mistycznem jeszcze 
bogatszych cnotach, zwłaszcza w zakresie o=- 
fiarnej i bohaterskiej miłości bliźniego. 

Te dusze, dzięki szczególnej pomocy i O- 
patrzności Bożej, swemi modłami i siłą atrak- 
cyjną swych cnót wspierają Kościół i ogół wier- 
nych w gigantycznych zapasach z masonerją i 
z bolszewizmem współczesnego radykalizmu 
socjalnego i laicyzmu. 

Gdy okiem rzucimy na obszerne łany Bo- 
żych dusz świętych, łatwiej wówczas możemy 
zrozumieć słowa Składu Apostolskiego, zawar- 
te w artykule dziewiątym: „Wierzę w święty 
Kościół powszechny, w Świętych obcowanie”. 

Łatwiej też zrozumieć dlaczego Kościół wo- 
jujący, składający się z istot grzesznych i u- 
łomnych, jest Kościołem Świętych.  Świętość 
życia potencjalna w wielu wypadkach aktualna, 
jest celem do którego Kościół dąży i innych pro- 
wadzi raz ukazuje ją nam w zarodku, to zno- 
wu w stadjum tworzenia się i rozwoju, zawsze 
wpatrzony w ideał, który się kiedyś ma urze- 
czywistnić, — w niepokalaną świętość Kościo- 
ła Tryumfalnego. 


Ks, Dr. St. Mystkowski 
profesor seminarjum duchow. w Warszawie. 
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Seim i Senat zwołane 


Pierwsze posiedzenie odbędzie się 3 listopada. — Sejm zajmie się budże- 
tem Państwa. 


Warszawa. W piątek zwołane zo- 
stały zarządzeniem P. Prezydenta 
Sejm i Senat na sesję zwyczajną od 
51 października. 

Pierwsze posiedzenie obu Izb od- 
będzie się 3 listopada. Sejm zajmie się 
w pierwszym rzędzie budżetem Pań- 
stwa na rok 1933/34. Preliminarz bud- 
żetowy wpłynął już do Sejmu. 

W daninach publicznych budżet za 
rok 1933/34 wynosi 944.025,000 zł. Po- 
datki bezpośredn. wynoszą 519.100,000 
podatki gruntowe 54 miljony, podatek 
od nieruchomości miejskich i niektó- 
rych wiejskich 60 miljonów, podatek 


przemysłowy (obrotowy) 192 miljony, 
podatek dochodowy . 180 miljonów, 
nadzwyczajny podatek od niektórych 
zajęć zawodowych 1.700.000, podatek 
wojskowy 800 tysięcy, podatek od ka- 
pitałów i rent 5.500.000, podatek od e- 
nergji elektrycznej 10 miljonów, od- 
setki zwłoki, kary i grzywny 15 miljo- 
nów. — 

W dziale monopoli budżet wynosi 
ogólnie 661.171.000. Monopol solny 
wynosi 48.553.000, spirytusowy 230 mi- 
|jonów, loterja państwowa 14.080,000, 
monopol zapałczany 18.528.000. 


Ważne dla inwalidów wojennych 


W związku z wprowadzonym od 1 
października br. nowym systemem wy- 
płaty zaopatrzeń pieniężnych idla inwa- 


MONTARZ POMNIKA LOTNIKÓW. _ 


W dniu Święta Niepodległości odbędzie się od- 


słonięcie pomnika poległych lotników na Pla- 
cu Unji Lubelskiej w Warszawie. Pomnik ten, 
o wymiarach monumentalnych, jest dziełem 


znanego rzeźbiarza prol. Witiiga, — Ilustracja 
nasza przedstawia prace przy montowaniu ol- 
brzymiego posągu lotnika. 


lidów wojennych i osób, po nich pozo- 
stałych, zwracamy uwagę osób intere- 
sowanych, że zmiany kwot zaopatrzenia, 
ustalonych w rozesłanych przez Izbę 
Skarbową w miesiącu wrześniu br. no- 
wych dekretach zaopatrzeniowych, mo- 
gą być zlikwidowane nie prędzej jak od 
15 listopada br. Dlatego też osoby za- 
interesowane, które otrzymały dekrety 
uzupełniające, winny wstrzymać się aż 
do wskazanego terminu z wnoszeniem 
niepotrzebnych reklamacyj czy ponagleń 
gdyż dodatkowa likwidacja i przekaza- 
nie do wypłaty indywidualnych różnic, 
powstałych na korzyść pewnych rento- 
biorców, nastąpić może dopiero po zli- 
kwidowaniu zaopatrzeń zasadniczych. 


|| |przypadających do wypłaty na 1 listopa- 


da br. i nastąpi niewątpliwie do 15 listo- 
pada br. 3 


GROŹBA ZAWALENIA SIĘ WIEŻY 
KATEDRALNEJ W LUBECE. 
Hamburg. Wieże starej katedry i ko- 
ścioła St. Marien w Lubece grożą zawa- 
leniem się. W czasie remontu spostrze- 
żono zarysowanie się muru i ze zdumie- 


{niem stwierdzono, że oba kościoły, po- 


chodzące z XII wieku, nie mają stałych 
fundamentów, lecz zbudowane zostały 
ze zbrodniczą lekkomyślnością przez ów 


i |czesnych architektów na luźno zestawio 


nych wielkich kamieniach polnych. Rze- 
czoznawcy przygotowali plan naprawy, 
polegający na złączeniu murów silnemi 
trawersami i na umocnieniu fundamen- 
tów, 


wyjątkiem Zuzi, która się 


GŁOS WĄBRZESKI 


Wszyscy tą wiadomością cieszyli 


Str. 2-2 


Napad lo-ciu zbrojnych bandytów na dom 
gospodarza 


Okrucieństwo bandytów. 


Lublin. We wsi Zdziełowice, pow. 
Janowski, na dom Wojciecha Styki na- 


padło 10-ciu uzbrojoych w karabiny i |Bandyci zastrzelili mieszkańca tej same 


rewolwery bandytów, którzy zażądali 
pieniędzy. Bandyci starając się zmusić 
żonę Wojciecha Styki do wydania pie- 
niędzy i kosztowności, zniewolili ją, po- 
czem obleli naftą i podpalili. 
Zbrodniarze w ciągu 5-ciu godzin plą 


drowali domostwo i zabudowania, po- 


Z CORE O ZW ROCCA ORA, 


szukając pieniędzy, zabrawszy zaś co się 


dało, ostrzeliwując się zbiegli do lasu, 


wsi, który biegł na pomoc Stykom. 

Na miejsce zbrodni wyjechały wła 
dze policyjne, celem przeprowadzenia 
dochodzeń. 


FAŁSZERZ BILETÓW LOTERYJNYCH ,ODKOPANIE GROBOWCA ETRUS- 


WYGRAŁ 10 TYŚ NA LOTERJI 


Warszawa. (Pat.) Niejaki Stanisław 
C., przebywający obecnie w więzieniu, 
wyśrał na loterji 10.000 zł. 

Więzień zwrócił się do naczelnika 
więzienia, który pozwolił mu na podję- 
cie wygranej, 

Z otrzymanych pieniędzy wypłacił on 
honorarjum adwokatowi, bowiem staje 
przed sądem okręgowym, gdzie będzie 
odpowiadał, ciekawym zbiegiem ekoli- 
czności za fałszerstwo biletów loteryj- 
nych. 


—o— 


NIE BĘDZIE OBNIŻKI PENSYJ URZĘ- 
DNIKÓW. 


Warszawa. (Pat.) Ministerstwo Skar- 
bu podaje do wiadomości za pośrednic- 
twem jednej z agencyj prasowych, że po- 
głoski podane przez niektóre pisma sto- 
łeczne o rzekomo zamierzonej obniżce 
pensyj urzędników państwowych są z 
gruntu fałszywe. W ministerstwie Skar- 
bu możliwość obniżenia pensyj urzędni- 
czych nie była, ani nie jest brana pod 
uwagę. 
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TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE KAPITA- 
LISTY. 


Warszawa. (Pat.) Jak donoszą pisma 
w niezwykle tajemniczych okolicznoś- 
ciach zginął w ubiegłym tygodniu zna- 
ny w stolicy kapitalista Wacław Bahr. 

Zaginiony uchodził za człowieka bar- 
dzo zamożnego. Był znawcą biżuterji i 
kosztowności. 

Posiadał przy sobie stale znaczne su- 
my pieniędzy. Zaginięcie jego ujawniły 
córki, które zaniepokojone zawiadomiły 
policję, Wszczęte poszukiwania nie da- 
ły dotychczas żadnych wyników. 


KIEGO. 

Perugja. (Pat.) Okoliczni wieśniacy 
odnaleźli ciekawy grobowiec etruski z 
III wieku przed Chrystusem. Wewnątrz 
grobowca znajduje się pięć urn, zawiera- 
jących popioły i resztki kości. Budowa 
grobowca jest niesłychanie interesująca 
í rzadka. 
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GENERAŁ NIEMIECKI NA CZELE 
WOJSKA BOLIWIJSKIEGO. 

La Paz. B. generał niemiecki Kundt 
który przyjął zaproponowane mu przez 
Boliwję dowództwo armji w Chaco, spo- 
dziewany jest w Boliwji w dniach naj- 
bliższych. 
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POCISK ROZSZARPAŁ DWÓCH 
CHŁOPCÓW. 

Łuków, (Pat.) Na polach wsi Wnę- 
trzne 17-letni chłopiec znalazł niewy- 
strzęlony pocisk artyleryjski, pochodzą- 
cy z czasów wojny. 

Chłopiec zaczął wraz ze swym kole- 
gą manipulować koło pocisku, który eks 
plodował, raniąc bardzo ciężko oby- 
dwóch. W stanie groźnym przewieziono 
ich do szpitala, gdzie zmarli. 


RW, ZE 


SETKI LUDZI, WSIE I DOBYTEK PA- 
STWĄ TAJFUNU. 

Sajgon. Tajfun, szalejący w Annamie 
spowodował wielkie szkody, niszcząc 
wsie, zrywając mosty i uniemożliwiając 
komunikację. Trzysta osób zginęło. 
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DRUKARNIA W WARSZTACIE SZE- 
WCKIM. 

Budapeszt. Policja tutejsza wykryła 
organizację komunistyczną. W pewnym 
warsztacie szewckim znajdowała się taj- 
na drukarnia pisma „Czerwony wschód” 
Dotychczas aresztowano 7 osób. 


"się bardzo z | 
rozpłakała. kie 


Poraz pierwszy zapytał sam siebie o uczucie, ja- 
się w jego duszy dla Zuzi zrodziło, 


W DRODZE MA WYŻU 


(Ciąg dalszy). 


5% 
— No, takoż, widzisz — mówił przełykając wy- 
razy — młoda dziewczyna znajduje się zawsze w nie- 
bezpieczeństwie, strzeżonego Pan Bóg strzeże, gdy- 
[oys się zdecydował na mój projekt, to uczynisz do- 
rze. 

— Jedź w tatrzańskie strony, zabierz pieniędzy 
| dosyć, kup tam sobie kawałek ziemi ichatę, gdy ty tu- 
taj będziesz ja z niemi tam pojadę i będę gospoda- 
rzył. Ludzi w warsztacie masz uczciwych, do su- 
mienności ich przyzwyczaiłeś, nie ukrzywdzą cię nie- 
zawodnie, a dobrze będzie, jeżeli przez pewien prze- 
ciąg czasu odpoczniesz. 

— Plan twój podoba mi się, zrobię, co radzisz, 

Od dnia, w którym projekt postanowiono, tak 
Lolo, jak i Mateusz nie mogli już spotkać Zuzi sa- 
mej 


mA 


.. Chrycz jak nieodstępny anioł stróż towarzyszył 
jej na każdym kroku. 

„  Gniewało to Zuzię. Powracała do domu smutna 
i zwarzona. 

Zuzia posłyszawszy o wyjeżdzie w jeszcze gor- 
sze usposobienie popadła. 

Spotykała nieraz kręcącego Lola, patrzała nań z 
boleścią, że Chryczowi obserwujący to wszystko, aż 
się ckliwo na sercu robiło. 

Nareszcie . Józef powrócił z wędrówki, ukontento- 
wany mocno. i oświadczył Chryczowi i żonie, że in- 
teres udał mu się świetnie, że w uroczej okolicy ku- 
pił śliczny domek z trzema morgami gruntu. Żestoi 
om pod lasem świerkowym, że można z niego uczy- 
nić prawdziwe gniazdo szczęścia. 


— Czego płaczesz Zuziu? — spytała matka bar- 
dzo niespokojnie, widząc ją tonącą we łzach. 

— jak nie mam płakać mateczko, wyjeżdżamy za 
światy, Bóg wie gdzie i po co, mamy tam siedzieć 
sami, nudzić się, nie będzie nikogo tam, ani moich 
koleżanek, ja tam matuchno umrę, zobaczysz. 

, Pani Józefowa nie na żarty przelękła się tych ob- 
jawów. 

— Ach! wiem co to znaczy! — zawołała ujrzaw- 
szy się samą Zuzią 4 to ten przebrzydły doktór te- 
go wszystkiego narobił, nie odstępuje mnie ani na 
chwilę, śledzi, jakby jaki policyant, to on naumyślnie 
mamę podburzył, aby ztąd wyjechała. 

Litwin miał słuszność, to argusowe czuwanie nad 
Zuzią spotęgowało tylko rodzące się uczucie, 

Nie wiedziała, jak się nazywał, czem był, co po- 
rabiał, a kochała Lola coraz więcej, tą idyliczną mi- 
łością, najpotężniejszą jednak ze wszystkich, bo pier- 
wszą. 
— Bądż co bądź, jednak on musi wiedzieć, gdzie 
ja będęi gdzie pojedziemy, dam mu o tem znać sa- 
ma; ale jak? — zapytywała siebie — dwa razy już 
upuściłam kajet, a ten nieznośny doktór go podniósł 
no, ale zobaczymy, kto kogo w pole wyprowadzi. 

To mówiąc, na cienkiej bibułce wielkości kajeciku 
napisała dużemi literami: „Wkrótce wyjeżdżamy w 
Tatry, gdzie tatko kupił domek i kawał ziemi.* 

Tego samego dnia prowadzona przez Chrycza, 
spostrzegłą migającą się z daleka postać Lola, otwo- 
rzyła niby przypadkiem kajet, a wiatr bibułkę por- 
wał i podniósł. 

Fortel udał się zupełnie; Chrycz posłańca orygi- 
nalnego nie' spostrzegł. Lolo.zaś pochwycił, odczy- 
tał, zrozumiał wszystko i jak szalony pobiegł do do- 
mu, 


Po raz pierwszy począł obliczać przeszkody- ja- 
kie zwalczać będzie musiał; on, hrabiowskie dziec- 
ko, aby poślubić córkę... szewca. 

Zadrzał... 

A jednak, gdy ten paroksyzm  przeminął, gdy 
przyszła mu na pamięć jej twarzyczka urocza, wstał, 
machnął ręką, otrząsł się cały i zawołał głośno: 

— Gardzę nimi, cóż dali mojej siostrze? cóż mnie 
dadzą, jakie życie, jaką straszną męczarnią, Czyż 
gdyby ta córka szewca była bogatą, krzyczeliby? 
nie, bo pieniądze zatarłyby urodzenie. Zresztą wszy- 
stko mi jedno. Jam także człowiek, mam prawo do 
życia, i żyć uczciwie pragnę; żyć będę. 

W tej chwili przypomniała mu się siostra; tak da- 
wno jak jej nie widział, czuł, że ona go zrozumie, | 
ona jedna otworzy mu serce i znajdzie w niem pra- 
wdziwe dla siebie słowa pociechy. 

W pokoju zastał ją spoczywającą niedbale na so- 
fie, Francuza opartego o gzems kominka, Leszcza z 
założonemi rękoma siedzącego opodal Kazi i z dzi- 
wnym jakimś wzrokiem nienawiści wpatrującego się 
w postać Niosetta. 

Milczeli wszyscy. 

Gdy wszedł, uścisnął gorąco rękę Kazi i grzecz- 
nie ale chłodno przywitał się z Leszczem i Francu- 
zem. 

— Co się z tobą stało — zapytała po raz drugi 
Kazia. 

— Pracowałem, byłem - zajęty, a dziś przyszedłem, 
do ciebie na długą serdeczną pogawędkę. : 

Lolo zamilkł. 

Dla gościa było widoczną rzeczą, że dla brała Ï 
siostry są zbytecznymi. i. 
Se tg (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Dzień Zaduszny 


Jesień... wiatr miecie zwiędłym liś- 
ciem po polach i drogach, szumi żałoś- 
nie w konarach drzew. Skarży się natu- 
ra, gotując do długiego zimowego snu. 

W tej smutnej porze jesiennej rok w 
rok składamy hołd zmariym, 

Biedni, bogaci, szczęśliwi i nieszczę- 
śliwi, idą na cmentarz... idą na mogiiy 
chwastami porosłe, by w skupieniu, w 
serdecznem rvzpamiętywaniu, ukrad- 
kiem łzę otrzeć, przywołać cień drogi, 
ukochany, bliski, a może najbliższy, ze 
snu wiekuistego, z dalekiej krainy wiecz 
nego spokoju i ciszy, 

W dniach tych żałobnych niejedna 
łza padnie na mogiły krzyżem czarnym 
znaczone, nie jedno serce przeszyje o- 
krzyk boleści, a żal serdeczny zadrga 
duszą w jęk bolesny płaczu. 

Bo tam pod tą mogiłą spoczywa 
wszystko cośmy ukochali, czem żeśmy 
żyli i czem żeśmy się radowali... 

Skończyło się wszystko w tym ciem- 
nym grobie... 

Te liczne groby na naszych cmenta- 
rzach świadczą o jednej niezłomnej pra- 
wdzie, że prędzej czy później każdy czło 
wiek wróci do ziemi na wieczny odpo- 
czynek. Czyż wobec tego nie są te gro- 
by dla nas wskazówką, że żyć należy 


tak, aby kiedyś potomność na groby na- | 


sze z czcią spoglądała? Przecież ciała 
nasze zamienią się w tej ciemnej mogi- 
le na szary proch, pozostaną w pamię- 
ci tylko dobre uczynki. A te dobre czy: 
ny mają być zarazem wskazówką dla 
tych, co po nas przyjdą, Taki jest od- 
wieczny porządek świata... 


Dzień Zaduszny dziwnie smutno, a 
zarazem kojąco wpływa na usposobienie 
Zda się, że dokoia nas niewidzialne u- 
noszą się korowody duchów, którym 
dnia tego wolno zstąpić na ziemię, wol- 
no zbliżyć się do miejsc, gdzie żyły, pra- 
cowały i cierpiaży, wolno popatrzec na 
bliskich, których musiały opuścić. A oni 
z sercem ściśniętem myślą o drogich 
zmariych, groby ich stroją kwiatami i 
gorętszą niż zwykle szepcą modlitwę o 
spokój dla nich, o wybawienie z cier- 
pień... 

W dniu tym pamiętajmy nietylko o 
swych krewnych i przyjaciołach. Nie- 
mniejsza jak dla nich pamięć, niemniej- 
sza wdzięczność należy się bohaterom, 
co za wolność Ojczyzny legli cicho u jej 
łona, krwi szkarłatem brocząc jej niwy 
jak stróże niezłomni granic jej i niepod- 
ległości, 

Za dusze ich zmówmy wieczny od- 
poczynek. 


MOGIŁA POWSTAŃCÓW. 


Ilustracja nasza przedstawia imogiłę powstańców z r. 1863 w głębi puszczy Kampinowskiej 
pod Zaborowem Leśnym. 


Dziwny to dzień, dziwny nastrój, dzi- 
wne uczucie, kiedy zobaczysz tłumy 
zdążające na groby. 

Na groby? — pocóż na groby? 

'Odswieżać rany sercom naszym przez 
bezlitosną śmierć zadane? 

Żyć nowemi wspomnieniami przeży- 
tych tragedyj ? 

I ogrom bólu wzniecać od nowa? A 
jednak! — kiedy nadejdzie ten szary 
wieczór jesienny, zda się, że od samot- 
nych grobów idzie do ciebie szept tajem- 
ny, tak przejmujący, tak dziwnie żaios- 
ny i tak bliski, że oglądasz się... 

Lecz tylko dziwna pustka grobowa 
wieje wokoło, — niema ich, tych co o- 
deszli... nie wrócą już nigdy... 

Za oknami tylko wieje jesienny wi- 
cher i tajemnym szelestem wciska wię 
żal nieukojony, w głębi twej duszy, roz- 
rywa ją w strzępy, bo przenika cię po- 
tęga bólu. 

Widzisz, jak ten ostatni liść z drze- 
wa spada? I on żył dziś jeszcze wspom 
nieniami niedawnej wiosny... 

I ty tak żyjesz... 

I tobie stają przed oczyma czasy 
młodości w pełni szczęścia — aż przy- 
szedł dzień — dzień straszny, który wy- 
darł ci twoje szczęście zabrał najdroż- 
szą osobę. 

Czem jest sława? — czem jest mają- 


tek? 


Czem jest twe życie ?... 


Ofiarowałbyś wszystko, by drogą ci 
osobę zbudzić ze snu, z którego nigdy 
przebudzenia nie ma! 


Ni miłością wielką, ibezgraniczną, ni 
boleścią ogromną, potężną nie przywo 
łasz jej do siebie. 

I nigdy nie zobaczysz jej oczu z mí- 
łością w ciebie wpatrzonych, nigdy nie 
usłyszysz z ust jej słowa pieszczoty... Q- 
deszła w kraj inny, nieznany, — w kraj 
wiecznej ciszy — na wieczność. — Zo- 
stawiła tylko pustkę — tak idziwnie o- 
kropną w swej ciszy — która cię prze- 
raża. 

Wszystkie skarby świata za jeden u- 


„GŁOS WABRZESKI” 


Nr. 127 


Slub wdzięczności spełniony 


Pomnik Serca Jezusowego na miejscu statuy Bismarka. 


POZNAŃ, 51. X. (Pat). Wczoraj w 
obecności duchowieństwa, władz cy- 
wilnych i wojskowych nastąpiło uro- 
czyste odsłonięcie pomnika Serca je- 
zusowego. Pomnik ten wzniesiony zo- 
stał na placu między Zamkiem a Uni- 
wersytetem w miejscu, na którem da- 
wniej stał zbudowany przez zabor- 
ców pomnik Bismarcka. 

Wzniesiony pomnik jest spełnie- 
niem ślubowania, złożonego przez Í. 


Zjazd Katolicki w Poznaniu na do- 
wód wdzięczności za odzyskaną nie- 
podległość. Po południu odbyła się w 
sali reprezentacyjnej Targów Poznań 
skich uroczysta manifestacja, na któ- 
rą złożyły się przemówienia prezesa 
komitetu starosty Begalego, J. E. ar- 
A Teodorowicza oraz śpiewy 
chóru. 
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Wąbrzeźno ku czci Chrystusa Eróla 


WIELKA AKADEMJA KATOLICKIEJ LUDNOŚCI. 


Z okazji przypadającego na wczo- 
raj święta ku czci Chrystusa Króla, 
odbyła się w sali p. Klimka wielka 
akademja przy nadzwyczaj licznym 
udziale społeczeństwa katolickiego. 

Scena w sali udekorowana była b. 
ładnie flagami o barwach papieskich. 
kościelnych i narodowych. 

Akademja rozpoczęła się zaraz po 
głównem nabożeństwie. Akademję 
zagaił pochwaleniem P. Boga p. dr. 
Podlaszewski, który równocześnie 
objaśnił cel Akademji, poczem wszy- 
scy odśpiewałi z towarzyszeniem or- 
kiestry parafjalnej pieśń „Serdeczna 
Matko“. Następnie chór Tow. św. 
Cecylji odśpiewał „Króluj nam Chry- 
ste“, poczem deklamację wygłosiła 
p. Stetanja Michałowska z SMP. żeń- 
skiego. 

Dłuższy referat o „Akcji Katolic- 
kiej” wygłosił em. insp. szkolny p. 
Reiske. Referenta nagrodzono rzęsi- 
stemi okłaskami. 
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NIE POZWALAJĄ NA OTWARCIE 
GIMNAZJUM BO OBAWIAJĄ SIĘ 
FRZYROSTU GŁOSÓW. POLSKICH. 

KATOWICE. Donoszą ż Opola: Od- 
lcżenie przez wladze niemieckie udzie- 
ienia koncesji na otwarcie gimnazjum 
polskiego w Bytomiu spowodowane jest 
obawą przed wzrostem giosów polskich 
przy nadchodzących wyborach do par- 
łamentu Rzeszy w dniu 6-go listopada. 
Otwarcie bowiem pierwszego gimnazjum 
polskiego w Niemczech dodaioby przy 


Po referacie p. insp. Reiskego, chór 
św. Grzegorza pod batutą p. Ernsta 
odśpiewał pieśń „Serce Jezusa z na- 
mi... . — 

Z kolei drugi referat wygłosił p. 
dr. Podłaszewski o Misjach św., po- 
czem połączone chóry św. Cecylji i 
św. Grzegorza wraz z towarzysze- 
niem orkiestry parałjalnej odśpiewa- 
ty Hymn Katolicki „My chcemy Bo- 
ga . 
Pod koniec Akademji uchwalono 
jednogłośnie rezolucję  odczytaną 
przez p. dr. Podlaszewskiego w spra- 
wie pism pornograficznych. Rezolu- 
cję wysłano do Zarządu diecezjalne- 
go Akcji Katolickiej w Pelplinie. 

Wspólnym śpiewem „Kto się w 0- 
piekę” zakończono Akademję ku czci 
Chrystusa. Króla. 

W akademji wzięli udział miejsco- 
wi księża z ks. prob. Zakrysiem na 
czele, p. burm. Schwarz, p. naczelnik 
Retz i inni. (Z) 
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nej systematycznie ludności polskiej. 
|Prezydent komisji mieszanej Calonder 
przychylił się również do stanowiska nie 
mieckiego, by gimnazjum polskie otwar- 
to dopiero w dn. 8go listopada. 


—— 


JEDENAŚCIE MILJONÓW BEZROBO- 
TNYCH. 

Waszyngton. Według urzędowych 
danych liczba bezrobotnych w Stanach 
Zjednoczonych zmniejszyła się w ciągu 
września o pół miljona i wynosi obecnie 


wyborach niewątpliwie otuchy śnębio” |około 11 miljonów ludzi. 


śmiech, za jedno słowo... ale próżny trud 
próżny żal... 

I kiedy w ten chłodny mglisty wie- 
czór staniesz w -skupieniu nad grobem, 
co miłość twą schował na wieczność — 
jawią się tobie cienie najdroższych i zda 
się, że mówią do ciebie: 

„Nie zapomnij nas". Cicha skarga 
twego bólu przerywana nieutulonym 
rzewnym płaczem, idzie w niebiosy 
przed Tron Najwyższy, a konary drzew 
cmentarnych, przejęte ogromem, srogo- 
ścią twego nieszczęścia, przypominają 
ci w cichym szumie słowa Chrystusa: 


„Błogosławieni, którzy płaczą”... 


Z. Wachowiak. 


Liturgja na uroczystość Wszystkich 
Świętych i Dzień Zaduszny 


(KAP.) Szczególnie piękna, pełna 
radosnej nadziei i ożywiająca w nas 
wiarę świętych obcowanie jest uro- 
czystość Wszystkich Świętych. 


Oto w lekcji św. Jana we wspania- 
łem widzeniu odkrywa przed nami 
niebo, ukazując 144.000 (liczba symbo- 
liczna) żydów nawróconych i niezli- 
czony tłum nawróconych pogan: 
wszyscy przyodziani w szaty FA a 
palmy w rękach ich. 


Pośrodku na tronie przebywa Ba- 


ranek, a z ust zebranych wyrywa się 
pieśń: „Cześć Bogu naszemu, który 
siedzi na stolicy, i Barankowi”. Śpie- 
wają pieśń ci, którzy przyszli z u- 
cisku wielkiego i ai 


i szaty swo- 


je, i wybielili je w krwi barankowej. 
Są szczęśliwi. Nie będą łaknąć, ani 
oragnąć więcej albowiem Baranek... 
będzie ich rządził i poprowadzi ich do 
źródeł wód żywota, i otrze wszelką 
łzę z oczu ich“ (Obj. VIL 17). Ewen- 
gelja w ośmiu błogosławieństwach 
wskazuje drogę, jak dojść do tego 
szczęścia, a komunja powtarza trzy 
najważniejsze z nich: „Błogosławieni 
czystego serca... Błogosławieni pokój 
czyniący... Błogosławieni, którzy cier- 
pią prześladowanie”. W graduale, jak- 
iby zachęcając jeszcze wahających 
ludzi, P. Jezus wzywa: „Pójdźcie do 
mnie wszyscy, którzy pracujecie i 
jesteście obciążeni, a ja was ochłodzę” 


Uzupełnieniem uroczystości Wszy- 
stkich Świętych i podkreśleniem na- 
szej wiary w świętych obcowanie jest 
Dzień Zaduszny. 

W chwili radości i triumfu świę- 
tych swoich Kościół, jako dobra ma- 
tka, nie zapomina o tej części swych 
dzieci, które zeszły z tego świata, 
lecz przewinienia życia ziemskiego 
zamykają przed niemi życie niebie- 
skie. Ludzie bliscy, rodzina i krewni 
nie pamiętają zwykle o modlitwie ~3 
zmarłych. Kościół zaś w Dniu tym Za- 
dusznym pozwala każdemu kapłanowi 
na odprawienie trzech Mszy sw. ża- 
lobnych dla okazania największej po- 
mocy duszom czyścowym. Nabożeń- 
stwo rozpoczyna się wieczorem, gdy 
po jasnych nieszporach o Wszystkich 
Świętych następują nieszpory w czar- 
nym kolorze. 

Po nieszporach odbywa się proce- 
sja z pięciu stacjami i modlitwą za 
zmarłych kapłanów, rodziców, krew- 
nych i dobrodziejów, za spoczywają- 
cych na miejscowym cmentarzu i za 
wszystkich wiernych zmarłych. W 
czasie procesji śpiewają: „Dies Irae“ 
— „Dzień on. dzień gniewu pańskie- 
go. — 

Hymn ten jest jękiem duszy, prze- 
rażońej sprawiedliwością sądu Boże- 
go; zmusza on nawet ludzi sprawie- 
dliwych do poważnego zastanowienia 
się nad własnem życiem i wywołuje 
zbawienne uczucia bojaźni Bożej. 


Przed Mszą św. uroczystą odpra- 
wia się żałobną jutrznię (egzekwje), 
a po Mszy św. odbywa się procesja ze 
stacjami, tak jak na nieszporach dnia 
poprzedńiego. — 


Str. 4 


Ks. Biskup Dominik w dekanacie 
golubskim 


„Łobdowo 


W dniu 24 października miała parafja tu- 
tejsza zaszczyt powitać Jego Ekscelencję Naj- 
przewielebniejszego Ks. Biskupa Dominika. © 

Już od kilka dni zauważyć było można, że 
ludność przygotowuje się na przyjęcie niezwy- 
kiego gościa, W towarzystwach wrzaia praca 
przygotowawcza. Nareszcie nadszedł dzien 
przez wszystkich pożądany. Od wczesnego ran- 
ka już krzątano się, a wieś przybrała wygląd 
odświętny. O godz. 3-ciej zebrały się dzieci 
szkolne wraz z nauczycielstwem, Związek Pow. 
i Wojaków oraz liczne qnzesze paratjalne przed 
plebanją oczekując z niecierpliwością chwili 
przyjazdu Przewielebnego Arcypasterza. 

Przybyło także licznie duchowieństwo oko- 
liczne, i z dalszych stron 

Nagle rozlega się głos dzwonów, zwiastu- 
jący całej okolicy, że Jego Ekscelencja Ks. 
Biskup się zbliża. Krótka chwila, a ukazuje się 
powózka. Z chwilą, kiedy powózka wjeżdża w 
szpaler utworzony przez dzieci szkolne towa- 
rzystwa i ludność, unosi się radosny i en- 
tuzjastyczny długo tnwający okrzyk: „Niech 
żyje”. 

Z powozu wysiada Najprzewielebniejszy Ar- 
cypasterz. Jego łagodne wejrzenie i anielski 
uśmiech twarzy dla wszystkich zebranych już 
był najszczerszym wyrazem podziękowania, mi- 
łości ojcowskiej i troski o dobro swych owie- 
czek. Pierwsze Jego wejrzenie bez słów już 
wystarczyło, aby zjednać sobie serca wszystkich 
obecnych, tak, że trudno było powstrzymać 
natłok, każdy chciałby jaknajbliżej podejść do 
swego Arcypasterza. Z trudem podeszła dziew- 
czynką szkolńa, ażeby powitać Jego Ekscelen- 
cję krótkim lecz treściwym wierszykiem wrę- 
czając wiązkę kwiatów, za co Ks, Biskup ser- 
decznem uściskiem podziękował, wręczając o- 
brazek pamiątkowy. 

Po kilkuminutowym pobycie w plebanji od- 
prowadzono  Najprzewielebniejszego  Arcypa- 
sterza w procesji do pięknie ubranego Kościo- 
ła, który po brzegi zapełniłi wierni. 

W podniosłych słowach powitał Go tu w 
imieniu zebranych księży oraz paratjan Ks, 
dziekan Spitza z Łobdowa. W odpowiedzi wy- 
raził Ks. Biskup swą wielką radość z powodu 
tak miłego przyjęcia oraz za okazaną miłość 
dla Niego, przywiązaniem do Kościoła Kato- 
lickiego i wiary Chrystusowej. Zaznaczył Jego 
Ekse. Ks. Biskup, że w modlitwach swoich 
zawsze wstawia się u Boga za nas prosząc o 
łaski Ducha Świętego, wzywając do wspólnej 
modlitwy, której Bóg Najwyższy nigdy nie od- 
rzuci. Potem odbyła się uroczysta procesja za 
dusze zmarłych Biskupów, Księży którzy w tej 
parafji pracowali oraz za zmarłych, na tym 
cmentarzu spoczywających. 


Po procesji odbyło się wspólne nabożeństwo 
różańcowe z wystawieniem Przenajświętszego 
Sakramentu Ołtarza zakończone błogosławień- 
stwem dla wiernych udzielonem przez Ks. Bi- 
skupa. Po odśpiewaniu pieśni „Wszystkie nasze 
dzienne sprawy” odprowadzono Ks. Biskupa w 
uroczystej procesji do plebanji. 


Następnego dnia odprawił Ks. Biskup cichą 
Mszę św. o godz. 8-mej podczas której chór 
dzieci szkolnych odśpiewał kilka pieśni koś- 
cielnych. Po Mszy św. udzielił Ks, Biskup Sa- 
kramentu Bierzmowania do którego przystąpi- 
ło 165 osób przeważnie dzieci szkolnych. 


W tym dniu odbyła się także katechizacja 
dzieci szkolnych parafji łobdowskiej, w czasie 
której nauczyciele poszczególnych szkół wy- 
kazali wiadomości dzieci szkolnych z zakresu 
nauki religj. Łagodnie uśmiechnięta twarz Ks, 
Biskupa, oraz Jego pełne troski słowa zachęty 
do miłości Boga oraz posłuszeństwa dla rodzi- 
ców, nauczycieli i księży niewątpliwie wpły- 
nęły na dziatwę budująco i przyczynią się do 
zaniku niejednej wady dziecięcej a na zawsze 
pozostaną w miłej pamięci dzieci i będą jej 
drogowskazem w dalszem życiu. Serdeczne sło- 
wa zachęty skierowane do nauczycieli, rodzi- 
ców i wszystkich obecnych w czasie katechi- 
zacji parafjan wywarły wpływ dodatni na dal- 
szą trudną pracę nad kształtowaniem charak- 
teru religijno moralnego wychowującej się dzia- 
twy. W końcu udzielił Ks. Biskup swego bło- 
gosławieństwa dziatwie i nauczycielstwu. Wie- 
czorem tegoż dnia wykonał miejscowy chór 
kościelny ku czci Dostojnego Gościa w Jego 
obecności w plebanji kilka pieśni, które Ks. 
Biskup wysłuchał w skupieniu i serdecznem po- 
dziękowaniem zachęcił śpiewaków do pielęgno- 
wania pieśni. 

Z żalem zebrali się o godz. 16-tej w dniu 
26 października br. dzieci szkolne oraz para- 
fjanie aby pożegnać odjeżdżającego Ks. Bisku- 
pa. 


Rozwarły się podwoje plebanji i ukazał się 
Ks. Biskup, W tej chwili powtórzyły się en- 
tuzjastyczne pełne życzliwości „Niech żyje”. 
Ks. Biskup błogosławiąc raz jeszcze zebranych 
wypowiedział ostatnie słowa pożegnania. Sia- 
da do samochodu wśród niemiłknących okrzy- 
ków, a dzieci szkolne rzucają kwiaty jako 
ostatni znak swej gorącej miłości dla Jego 
Ekscelencji Ks. Biskupa. Samochód powoli ru- 
sza, Ks, Biskup błogosławi żegnających z któ- 
rych każdy bez wątpienia życzy Mu w myśli 
szczęśliwej podróży i rychłego powrotu do nas. 

Stąd odjechał Ks. Biskup na wizytację Ar- 


,cypasterską do parafji wrockowskiej. 


(tr.) 


Kowalewo 


— Zebranie Komitetu Święta Niepodległości. W so- 
botę zebrał się Komitet złożony z przedstawicieli mia- 
sta oraz prezesów poszczególnych towarzystw, celem u- 
stałenia programu obchodu Święta Niepodległości w dn. 
11 listopada. Ustalono porządek pochodu, w którym 
wezmą udział wszystkie organizacje z muzyką SMP. 
na czele. Po południu odbędzie się w sałi Hotelu Pol- 
skiego uroczysta akademja z obbfitym programem. 


— Kradzież. W nocy z piątku na sobotę weszli zło- 
dzieje do warsztatu rzeźnickiego p. Schwarcowej i za- 
brali kilkadziesiąt kiełbas, oraz kilka szynek. Złodzie- 
je weszli przez piwnicę. Policja energicznie śledzi 
sprawców, 


— Echa pobytu ks. Bisknpa w powiecie. Podczas 
pobytu Ks. Biskupa w powiecie, spotkał się Ks. Biskup 
Dominik z inspektorem szkolnym p. Matuszkiewiczem. 
Ze spotkania tego serdecznie się Ks. Biskup ucieszył i 
wyraził p. Inspektorowi swe najwyższe uznanie za tak 
świetnie postawioną naukę religji w szkołach powiatu 
podległego p. Inspektorowi. Ks. Biskup z entuzjazmem 
podkreślił, że w niektórych szkołach był wprost zdu- 
miony odpowiedziami dzieci z zakresu wiadomości z re- 
ligji. Szczególnie zachwycony był wynikami wizytacji 
dzieci szkolnych w Kowalewie i ta szkoła szczególnie 
pozostała w miłej pamięci Ks. Biskupa. Z wielkiem 
uznaniem mówił Ks. Biskup o pracy nauczycielstwa, 
które na takim wysokim poziomie umiało postawić nau- 
kę religji. A więć niema najmniejszej obawy, aby du- 
szy dziecka polskiego zagrażało niebezpieczeństwo w 
szkole. Szkoła polska jest katolicką, wbrew obawom 
niektórych „polityków“, którzy tak są przejęci obawą 
o los religji w szkole polskiej. Niech się uspokoją, gdyż 
żadne niebezpieczeństwo „bezwyznaniowe” nie zagra- 
ża duszom dzieci polskich. Nauczycielstwo bowiem ro- 
zumie doskonale, jakim czynnikiem wychowawczym jest 
religja i tego czynnika nie pozwoli usunąć. Społeczeń- 
stwo katolickie tutejszego powiatu może być zatem o 
uczucia katolickie p. Inspektora Matuszkiewicza, oraz 
całego nauczycielstwa katolickiego zupełnie spokojne. 
Świadectwo Ks. Biskupa jest najwymowniejszym dowo- 
dem, że wszystkie zaczepki w tym kierunku ze strony 
niektórych „katolickich jednostek są zupełnie bezpod- 
stawne. 


— Pluskowęsy. (Konferencja nauczycielska). W so- 
botę dnia 29 października odbyła się w Plnskowęsach 
w szkole konferencja nauczycielska rejonu konferen- 
cyjnego Kowalewo, na którą przybył p. inspektor szkol- 
ny Matuszkiewicz. Na początku konferencji, po zaga- 
jeniu jej przez przewodniczącego p. Gierszewskiego, 
przedstawiła p. Szczepanowska w zarysach lekcję, któ- 
rą miała przeprowadzić. Następnie wprowadzone zosta- 
ły dzieci pierwszego oddziału, z któremi p. Szczepa- 
nowska przeprowadziła lekcję z języka polskiego. W 
lekcji tej zastosowała p. Szczepanowska w myśl wyma- 
gań nowego programu ministerjalnego metodę łączną, 
łącząc z językiem polskim rachunki, roboty, śpiew i gry. 
Lekcji tej słuchali wszyscy z wielkiem zadowoleniem, 
gdyż widać było, że prelegentka do lekcji tej bardzo 


starannie się przygotowała, oraz włożyła w nią bardzo 
bardzo dużo swej pracy i wczuła się w nią doskonale. 
Po skończeniu lekcji nastąpiła ożywiona dyskusja w 
toku której omówiono szczegółowo dodatnie i ujemne 
strony lekcji. Okazało się, że dodatnie cechy przewa- 
żały. Była to jedna z tych lekcyj, których słucha się 
z przyjemnością. Po dyskusji nastąpiła 15-minutowa 
przerwa, podczas której gościnny gospodarz p. Kośnik 
zaprosił zebranych na herbatkę. Po przerwie rozpo- 
czął się dalszy ciąg konferencji, mianowicie odczytanie 
referatów. Pierwszy referat, na temat: „Jak należy 
prowadzić naukę w oddziale I szkoły powszechnej we- 
dług wymagań programu ministerjalnego, wygłosił p. 
Witt z Chełmońca. 
głosił p. Odymała. 
głos p. Inspektor, podkreślając znaczenie wychowania 
państwowego w szkole, oraz apełując do zebranych, aby 
temu zagadnieniu poświęcali jaknajwięcej troski. Po 
referatach omówiła p. Jastrzębowska z Pływaczewa cza- 
sopismo ,Przyjacieł Szkoły”, wskazując na ważniejsze 
artyknły, podając krótko ich treść. Następnie odczy- 
tała protokół z ostatniej konferencji organizacyjnej p. 
Rosińska z Wiełkołąki. Protokół przyjęto bez zmian. 
W wolnych głosach porusza p. Inspektor kwestję Dnia 
Oszczędności, który przypada na dzień 31 października. 
Ponieważ jednak ten dzień jeest wolny od nauki. pole- 
ca p. Inspektor urządzić w najbliższych dniach szkol- 
nych odpowiednie pogadanki na temat oszczędności. W 
tem miejscu zwraca p. Kierownik uwagę na odbyć się 
mającą w tym dnin akademję w Kowalewie, połączoną 
z odpowiedniemi referatami i zaprasza na nią obecnych. 
Dla drużyn harcerskich połecił p. Inspektor książkę 
„Antek Cwaniak*. P. Kierownik zaproponował wszy- 
stkim zamówienie do bibijofeki nauczycielskiej książki 
Kucharskiego: „Od białego do czerwonego caratu“ oraz 
książki Parandowskiego „Mitologja”* na co się wszyscy 
zgodzili, gdyż są to naprawdę wartościowe rzeczy. Na- 
stępnie p. Kierownik zwraca uwagę na odbyć się mającą 


Korreferat na ten sam temat wy- 
W dyskusji nad referatami zabrał 


dnia 13 listopada z inicjatywy Tow. Przyj. Strzelca her- 
batkę z tańcami, na którą wszystkich obecnych wraz 
z rodzinami zaprasza. Czysty zysk z tego wieczoru 
przeznaczony jest na potrzeby kulturalne „Strzelca. 
Po wyczerpaniu porządku dziennego konferencji zakoń- 
czono ją odśpiewaniem jednej zwrotki „Roty“. Po u- 
rzędowej części poprosił p. Kośnik wszystkich na „nie- 
urzędową” część, mianowicie na herbatę, przy której 
zapanował bardzo wesoły, koleżeński nastrój. 


Skróty 


* W dniu 29 października cała 
Turcja obchodziła uroczyście święto 
Narodowe z okazji proklamowania w 
29. X. 1925 r. republiki. 


* W ub. piątek zmarł w szpitalu 
w Bydgoszczy znany publicysta śp. 
dr. Alfred Brandowski, przeżywszy 
lat 56. 
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wawy dramat na tle milonon 


Wpierw zastrzelił narzeczoną a sam popełnił 
samobójstwo 


Wstrząsająca tragedja na tle miłos- 
nem rozegrała się ubiegłej soboty po po- 
łudniu w mieście praras Tapem, gri 

i ła za sobą dwa istnienia lu- 
ać Site ik, wśród mieszkańców mta- 
sta ogromne wrażenie. s 

28-letni Alfons Karski z Czapei, któ- 
rego rodzice zamieszkują w Niedźwie- 
dziu zastrzelił narzeczoną swoją 23-let- 
nią Aliredę Talkowską, w chwili gdy 
zajęta była u brata swego w składzie 
rzeźnickim przy ulicy Kościuszki. sk 

Karski strzelił do śp. Talkowskiej 
kiedy nikogo w składzie nie było. Kula 
rewoiwerowa ugodziła śp. Talkowską w 
giowę wskutek czego zmaria ona w nie- 
spelna pół godziny po wypadku, opa- 
trzoną Ulejami św, 

Zabójca, Karski po dokonanym czy- 
nie wybiegł ze składu, przeleciawszy 
przez ulicę Kościuszki, Rynkową do u 
licy Przemysłowej i tam celnym strza- 
iem w serce pozbawił się życia. 

Na miejsce tragedji przybył natych- 
miast zawezwany lekarz p. dr. Kaw- 
czyński, udzielając pierwszej pomocy 
później p. dr. Janiszewski i ksiądz Wie- 
lewski, który namaścił ciężko ranną 
Talkowską Olejami św. 

Przybyła policja zabezpieczyła zwło- 
ki samobójcy, poczem, poleciła je od- 
wieźć do kostnicy Szpitala miejscowe- 
go a na miejscu gdzie rozegrała się tra- 
gedja spisała protokół. 


Narzeczony zabójca 


Alfons Karski, 28 letni młodzieniec 
uczył się swego czasu w Wąbrzeźnie 
rzeźnictwa. Podczas nauki poznał Śp. 
Alfredę Talkowską, i często się spoty- 
kał w domu jej rodziców. 

Młodzi postanowili po blisko 3-iet- 
niej znajomości pobrać się, W lipcu br. 
odbyły się zaręczyny a ślub naznaczono 
na październik br. 

Talkowska z czasem odmyśliła się i 
niechciała wyjść za Karskiego, gdyż 
więcej podobał się jej p. P. 

Ze ślubem więc z tego względu zwie- 
kała i postanowiła zerwać z Karskim i 
wyjść za p. P. tembardziej, że rodzice 
jej przeciwni byli małżeństwu z Kar- 
skim. — 

„Nie dam jej nikomu“ 


Kiedy Karski zauważył, że narze- 
czona chce z nim zerwać, o czem mu 
zresztą mówiła, w piersiach jego zaw- 
rzał straszny gniew, 


„Będziesz moją — 
albo niczyją“ 


powiedział raz Karski do swej narzeczo- 
nej. Groził jej nawet, że ją zabije. Nie- 
dawno temu pokazał jej rewolwer, który 
mu odebrała. 

Mijały dni posępne, straszne dla 
Karskiego, od którego odwróciła się je- 
$o narzeczona. 

Karski dlatego zaniedbał gospodar- 
stwo swe w Czaplach odziedziczone po 
bracie Zygmuncie, który popełnił w wię- 
zieniu samobójstwo przez powieszenie. 
W myślach planował Alfons K. stra- 
szną zemstę swej narzeczonej. Z 
planami temi niejednokrotnie podzielał 
się ze znajomymi — oni jednak nie bra- 
li tego na serjo. 

Karski przed 6-ciu tygodniami opu- 
ścił gospodarstwo w Czaplach i prze- 
niósł się do Wąbrzeźna, gdzie mieszkał 
na pokoju meblowanym u p. G. przy u- 
licy Chełmińskiej, 

Do znajomych w Wąbrzeźnie mówił 
Karski w ostatnich dniach: „Zobaczycie 
co się stanie — nie dam jej nikomu”, 
W międzyczasie, gdy mieszkał w 


Wąbrzeźnie, usiłował nakłonić narzeczo 
ną by wyszła za niego a nie za p. P. 
Kiedy ślub K. z śp. A. Talkowską 
nie doszedł do skutku, spotęgowało się 
u niego uczucie zazdrości z której wy- 
łoniła się ostatecznie myśl zrealizowa- 
nia strasznego czynu. 


t 


f 
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Straszna zbrodnia 


Karski planowaną zemstę wykonał w 
sobotę około godziny trzeciej. W. dro- 
dze, gdy szedł wykonać straszną myśl, 
spotkał kilku znajomych którym mówił: 


„zobaczycie co się 
popołudniu stanie* 


Po drodze wstąpił do jednej z restau- 
racyj i tam również powiedział: „ją za- 
strzelę i siebie też”, — przyczem, gdy 
to mówił w ręku jego błysnął browning. 

Powiadomiona o tem śp. Alfreda, ro 
ześmiała się tylko... 

W kilka minut potem przybył do 
składu, gdzie była zajęta śp. 

Alfons Karski w chwili gdy nikogo nie 
było. . 

Jakie były słowa śp. Aliredy do Kar- 
skiego nikt nie wie. Karski strzelił do 
śp. Alfredy, raniąc ją w głowę, tak, 
że w pół godziny po wypadku mimo na- 
tychmiastowej opieki lekarskiej, zmarła 
w drodze do szpitala.. 

Karski, po dokonanym czynie uciekł 
ze składu, przeleciał przez ul, Kościusz- 
ki, Rynkową na ul. Przemysłową, gdzie 
w pobliżu „Sokolni'* strzelił sobie w ser- 
ce, co spowodowało natychmiastową 
śmierć... Strzału mimo, że ludzie byli w 
pobliżu, nikt nie słyszał. 


Miasto pod wrażeniem 
tragedji 


Wieść o wstrząsającej tragedji w jed- 
nej chwili obiegła miasto. Zewsząd zbie* 
gli się ludzie na miejsce wypadku. Rzecz 
zrozumiała, że tragedja wywołała wśród 
ludności wielkie wrażenie. 


Śp. Alfreda Talkowska 


Tragicznie zmarła śp. Alfreda Tal- 
kowska, córka mistrza kowalskiego, 
miała 22 lata, była cichą i spokojną i z 
tego też wszędzie lubianą. Śmierć Jej 
tak tragiczna wywołała powszechny żal. 


Kim był zabójca 


Alfons Karski, zabójca śp. Alfredy 
Talkowskiej pochodził z porządnej i.za- 
możnej rodziny, zamieszkałej w Niedź- 
wiedziu. 

Zamieszkiwał w Czaplach a ostatnio 
od 6-ciu tygodni w Wąbrzeźnie, 

Pe strasznym czynie, sam wymierzył 
sobie sprawiedliwość, 

Przy zwłokach jego znaleziono 1.200 
złotych gotówką. 

Wydanie zwłok 


Zwłoki śp. A. Talkowskiej władze 
wydały rodzinie. 


„W tym domu będzie smutek 
Podłożem całej tragedji jak widzimy 
była miłość, 
Jak mówią, ktoś z bliższych śp. Al- 
fredzie miał mówić dzień przed trage- 
dją, że „w tym domu (tj. u pp. Talkow- 


siach) nie będzie radości — tylko smu- 
tek". 


Ile w tem prawdy nie wiadomo, 


„Naród, w którym oszczę- 
dzanie stało się przyzwycza- 
jeniem każdego Obywatela, 
buduje swe gospodarstwo na 
najtrwalszym fundamencie* 


I. Mościeki 
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Prośba o pomoce w dożywianiu dzieci 


SKŁADAJCIE CHOĆ NAJMNIEJSZE DARY. 


Zima zbliża się szybkiemi krokami. 
Zima to czas największej nędzy wśród 
najbiedniejszych naszych współoby- 
wateli. Trudno sobie wyobrazić jaki 
niedostatek i nędza kryje się mię- 
dzy bezrobotnymi. Pracy niema, ro- 
dzina woła jeść, biedny ojciec nie 
wie, jak sobie ma radzić, wkońcu 
ogarnia go rozpacz. Wiadomo głód 
najbardziej boli. Bezwątpienia jest 
obowiązkiem wszystkich przychodzić 
z pomocą naszym bliźnim. Pomoc ta- 
ka istnieje i ze strony Państwa i spo- 
łeczeństwa. Za wiele już nędzy, za 
wiele już biedy, by ta pomoe miała 
być już wystarczającą. Szczególnie 
dziatwa nasza, ta przyszłość narodu, 
winna być otaczana jak najstaran- 
niejszą opieką; jaka będzie młodzież, 
takie będzie Państwo. 

Młodzież nasza szkolna cierpi głód! 
Do szkoły przychodzą te dzieci biedne 
bez śniadania, są wynędzniałe i fizy- 
cznie wyczerpane. Mając na wzglę- 
dzie niesienie pomocy tym malucz- 
kim zarządy opieki nad dziatwą szkol- 
ną zwołały zebranie Towarzystw, któ- 


ciom drugie śniadanie. Fundusze je- 
dnak tych połączonych towarzystw 
nie wystarczą na odżywianie około 
500 dzieci przez 5 miesięcy. 

Dlatego Komitet niżej podpisanych 
towarzystw zwraca się z gorącym a- 
pelem do Szanownego Obywatelstwa 
o przyjście z pomocą. 

Datki pieniężne przyjmuje p. Si- 
gurska, a w naturaljach szkoła męska. 
Lista ofiarodawców będzie ogłoszona 
w gazecie. Niechby echo niniejszej 
odezwy dotarło do każdego litościwe- 
go serca. Wspólnym wysiłkiem całe- 
go naszego społeczeństwa uratuje się 
wiele dzieci od głodu, a tem samem 
da się wielu rodzicom wydatną pomoc. 


Tow. św. Wincentego a Paulo 
Ks. prob. Zakryś, Dr. Piotrowska, 
Wietrzyńska, Jezierska, Sigurska 

Polski Czerwony Krzyż 
nacz. sądu Smólski, Żuralska, 
Ługiewicz 
Koła Rodzicielskie Szkół Powsz. 


insp. szkoln. Matuszkiewicz, burm. 


re opiekują się biednymi, by wspólnie) Schwarz, kier. Nałęcz, kier. Pellow- 


radzić nad możnością odżywiania tej 
dziatwy szkolnej. Postanowiono o 
15 listopada rozpocząć wydawać dzie- 


ski, Dydekowa, dyrektorowa Ledwo- 
chowska, Chwiałkowski, Dzierzgow- 
ski, Klimaszka. 
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poue POTOCZNE 
Wąbrzeźno, dnia 31 października 1932 roku 
pea a oa aea onea n n an 


— Bezpłatnych numerów „Głosu“ 
administracja nie wydaje ze względu 
na ciężkie położenie wydawnictwa. 

— Pokwitowanie. Na dożywianie 
dzieci szkolnych ofiarowali: Magistrat 
Wąbrzeźno 500 zł. Tow. św. Wincentego 
a Paulo 450 zł., Koło Rodzicielskie szko- 
ły Męskiej 200 zł, Koło Rodzicielskie 
Szkoły Żeńskiej 100 zł. Szlachetnym o- 
fiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać” 
składa za komitet J. Nałęcz przewodni- 


- czący. 


— Prof. dr. Markowski docentem U- 
niwersytetu Poznańskiego. Znany w tu- 
tejszem społeczeństwie p. prof. dr. Mar- 
kowski, b. długoletni dyr. tut. Państw. 
Gimnazjum, został docentem Uniwersy- 
tetu Poznańskiego na wydziale humani- 
stycznym. 

— Dyplom lekarza otrzymał na Uni- 
wersytecie Poznańskim p. Alfons Ma- 
ciejewski z Kowalewa. Panu Maciejew- 
skiemu jakoteż jego rodzinie składamy 
serdeczne gratulacje. 

— Instruktor osadniczy Pomorskiej 
Izby Rolniczej p. inżynier Stanisław Da- 
niluk urzęduje w Wąbrzeźnie w ostatni 
piątek w miesiącu w ibiurze P. T. R. 
przy ulicy Przemysłowej. 

— AUDYCJA RADJOWA Z OKA- 
ZJI „DNIA OSZCZĘDNOŚCI". Dziś dn. 
31. 10. o godz. 18,30 z okazji międzyna- 
rodowego „Dnia Oszczędności“ organi- 
zowane$o w tym roku przez Polskę, na- 
daje radjo specjalną audycję, transmito- 
waną przez wiele stacyj zagranicznych. 
Program audycji „Dnia Oszczędności” o- 
tworzy pieśń o oszczędności w wykona- 
niu orkiestry P. R., poczem przemówi 
prezes P, K. O. i prezes Centr, Komite- 
tu Oszczędnościowego Rzplitej Polskiej 
dr. Henryk Gruber. Przemówienie to 
wygłoszone będzie w dwóch językach — 
polskim i francuskim. Na zakończenie | 
na chór i orkiestrę pieśń polska o osz- 
czędności. 

— Kasa Chorych w Toruniu oddział 
Wąbrzeźno. Pomocy lekarskiej w nag- 
łych wypadkach w święto 1 listopada 
udzielają: na okręg Wąbrzeźno p. dr. 


— Zebranie Rady Powiatowej B. B. 
W. R. odbyło się ub. soboty wieczorem 
w lokalu p. Szymańskiego pod przewod- 
nictwem wiceprezesa Rady p. Antonie 
go Makowskiego, Na zebraniu załatwio- 


no cały szereg spraw wewnętrznych. 


— Wieczorek Związku Strzeleckiego 
W piątek, dnia, 28 października odbył 
się wieczorek oddziału wąbrzeskiego 
Związku Strzeleckiego celem pożegna- 
nia członków odchodzących do wojska. 
Wieczorek zgromadził członków z od- 
działu jakoteż z orkiestry Zw. Strzelec- 
kiego, W imieniu całego oddziału i wła- 
snem pożegnał odchodzących członków 
prezes p. Gustaw Schneider życząc po- 
borowym wszelkiej pomyślności, 

Sekretarz oddziału Związku Strz. p. 
Zb, Wachowiak również pożegnał od- 
chodzących członków życząc im, by i- 
deały i hasła strzeleckie pozostały im 
na zawsze w pamięci i aby je pielęgno- 
wali zawsze aby mogli po skończonej 
służbie wojskowej dalej objąć pracę w 
oddziale Zw. Strzeleckiego dla dobra 
Państwa. 

Odchodzących do wojska członków, 
których było czterech obdarował za- 
rząd oddziału upominkami, 


— .„.A kto chce rozkoszy użyć... 
Powołani do wojska rekruci spieszą do 
swych oddziałów, (Niejeden chłopiec, 
zwłaszcza taki, który nigdzie jeszcze w 
życiu nie był, ma „tremę“ — ale miną 
nadrabia, bo jest dumny, że może wy- 
konać swoją powinność wobec Ojczy- 
zny. Z naszego miasta odjechało do woj- 
ska kilkudziesięciu chłopców. 

— Strzelanie Pań Koła Org. Kob, do 
Obrony kraju. W niedzielę odbyło się 
dła członkiń sekcji strzeleckiej O, P. K. 
do O. K. w Wąbrzeźnie strzelanie z bro- 
ni małokalibrowej, połączone z ćwicze- 
niami strzeleckiemi, 

W ćwiczeniach i strzelaniu wzięło u- 
dział 18 pań, które wykazując dużo za- 
interesowania dla sportu strzeleckiego, 
wypełniły warunki przeprowadzanego 
strzelania. 

Potrzeby propagowania sportu strze- 
leckiego wśród szerokich warstw społe- 
czeństwa nie trzeba udawadniać. 

Nauka strzelania stwarzając siłę o- 


Podlaszewski, na okręg Kowalewo p. dr. |bronną obywateli jest jednocześnie czyn- 


Owczarczak, lekarze kasowi. 


nikiem wyrabiającym silną wolę, ambi- 


GŁOS WĄBRZESKI 


cję, wreszcie spokój wewnętrzny — jest 
zatem sportem wychowawczo moralnym 

Nic też dziwnego, że Niemcy potra- 
fili uczynić ze sportu strzeleckiego, sport 
zwyciężania, rozrywkę ambicji narodo- 
wej, a w Szwajcarji dzień strzelania o- 
bywateli obojga płci, w Bellinzonie, jest 
świętem narodowym. 

— S$kazanie listonosza. Przed Sądem 
Okręgowym w Toruniu odbył się dalszy 
ciąg rozprawy przeciwko listonoszowi 
Janowi Goryńskiemu z Wąbrzeźna o- 
skarżonemu o przywłaszczenie  pienię- 
dzy (15 zł. 20 gr.) oraz sfałszowanie pod- 
pisu urzędnika. Sąd skazał Goryńskiego 
na pół roku więzienia zawieszając karę 
na przeciąg 5 lat. 

— Kradzieże nie ustają. W ostatnich 
dniach zanotowano znowu kilkanaście 
kradzieży. I tak skradziono na szkodę 
p. Feliksa Dąbrowskiego zam. pod Cym- 
bark 10 ctr. pszenicy oraz garderobę 
męską zimową. Złodzieje znikli bez śla- 
du. 

— Pożgany nożem. W sobotę wie- 
czorem około godziny 20,30 przy ulicy 
Jadwigi pożgany został nożem 29-letni 
Jan Morański, przez Franciszka Gro- 
nowskiego. (IPożganemu Morańskiemu 
pierwszej pomocy udzielił p. dr. Jani: 
szewski, poczem przekazano pożganego 
do szpitala. Gronowskiego osadzono w 
areszcie. 

— Przytrzymany w areszcie. Ubieg- 
łej soboty przytrzymany został w aresz- 
cie Stanisław Abramowicz za zaczepia- 
nie przechodniów i awanturowanie się. 

— Podejrzany ślusarz w areszcie, Or 
gana policyjne przytrzymały onegdaj w 
nocy Teofila Rozwadowskiego, em. ślu- 
sarza kolejowego, zam. w Toruniu, któ- 
ry miał w koszyku 2 zabite gęsi, młotek, 
nóż i inne narzędzia. Rozwadowskiego 
przytrzymano aż do wyświetlenia skąd 
wziął gęsi. 

— Zwolnienie na skutek amnestji kil- 
ku więźniów. Onegdaj zwolniono z tu- 
tejszego więzienia kilku więźniów, m. in. 
Sassa, na skutek amnestji jaka ostatnio, 
została ogłoszona. 

— Nawet członkowie Ligi Antyży- 
dowskiej przyjmują do siebie żydów. 


— 


— Ryńsk. (Kradzież 
nocy nieznani sprawcy ski 
luchowi 1 świniaka. Tej sam 
dziono na szkodę p. Tomcza 
1 parę półszorków i 1 ubr 
prowadzi dochodzenia. 


gdyż dotychczas był tu tylkg rzeźni 
niemiec, znany hakatysta. 


— Łabędź, (Błądzący boęiek). 
botę przeld południem widzi 
okolicy rzadkiego w tymse 
a mianowicie bociana, spa 
pełnie swobodnie po O 
kach. Widocznie poczciwemu iboćkowi 
nie podobało się odlecię i 
morze, E 


— Uciąż, (Kradzież). 
dizono na szkodę p. Rumińs 
pszenicy którą miał na 
Wroniu, ib 


— Łobdowo, (Zgon najsłats 
watelki). Onegdaj zmagła nijs 
bywatelka Łobdowa śpą Agfiies 
cikowska, przeżywszy lata 
pozostawiła 44 wnuków i 18% 

— Lipnica Kolonja. 
nocy z dnia 27 na 28 paźdz 
mali się do pasieki p. Baligkieg 
złodzieje, skąd skradli 1 kósźkę 
wartości około 80 zł. Kigi 
wców tej kradzieży p. 
temu 20 złotych nagro dY SA 
— EYEY NK KN 

Tuvęhy rj i r) 
(anol bies 
Druga klęska naszej 
drużyny w „ltalji 
POLSKA — WŁOCHY 1:5. 

RZYM. Drugie spotkANić piłkarzy 
polskich we Włoszech*zakóńczyło się 
dla nas smutnie. SpotkafiE,w Genui 
przegraliśmy 1:5 (0:3). „« 


Tak samo pierwszy mecz zakoń- 
czył się przegraną naszą w stosunku 
3.0 


Przed kilku dniami p. R. z ulicy Gru- SM 


dziądzkiej przyjął do siebie na pokój me- 
blowany dwóch... żydów. Ciekawe, że 
członkowie Ligi Antyżydowskiej, krzy- 
czący precz z żydami biorą do siebie ży- 
dów. ldea swoją drogą a... forsa też! 
Prawda? 

— Domokrążni agenci żydowscy cho 
dzą po domach i sprzedają porcelanę. 
Ludność katolicką ostrzegamy, by od a- 
gentów nic nie kupowali, bo są żydami 
i towar mają drogi i lichy. 


— Dwaulecie drużyny żeglarskiej 
pozaszkołnej. Wczorajszej niedzieli 
drużyna żeglarska 72 Pom. drużyny 
harcerskiej urządziła w świetlicy P. 
W. i W. F. z okazji 2-letniej rocznicy 
wieczorek dla zaproszonych gości. — 
Prócz innych gości, przeważnie ro- 
dzin harcerzy, przybył opiekun dru- 
Ra p. dr. Podlaszewski i Zb. Wa- 
chowiak z red. „Głosu Wąbrz.* — 

„ Gości sań zastępowy drh. Jan 
Wawrzonkiewiez, poczem wszyscy o- 
becni zasiedli do kawy — podczas 
której drh. J. Wawrzonkiewicz wy- 
głosił historję zastępu. Po kawie 
bawiono się ochoczo do późnego wie- 
czora. 


2 powiatu 


— Wielkie Pułkowo, (Kradzież), |kich członków uprasza się o przybycie. 


Przed kilku dniami skradziono na szko- 
dę p. Klimka owcę i kilkanaście kur. 

— Trzciano. (Kradzież kapusty). O- 
negdaj skradli nieznani złodzieje kilka 
centnarów kapusty należącej do p. Ru- 
mieża D. 
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uznali za znakomite i nieustę- 


MM 


pujące pod względem jakości 


iwo z Browar Crodziadzkiego 


dawniej W. Sommer i Se 
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Ruch Towarzystw 


— BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE KO- 
ŁA PODOFICERÓW REZERWY W 
WĄBRZEŹNIE. W środę, dnia 2, 11. o 
godz. 20 odbędzie się w małej sali ho- 
telu pod Orłem (p. Szymańskiego) mie- 
sięczne zebranie, Na porządku obrad b. 
ważne sprawy jak wydanie odznaczeń 
państwowej oznaki strzeleckiej, wyjazd 
Koła 11 bm. do Torunia i inne ważne 
sprawy. O liczne i punktualne przyby- 
cie wszystkich członków Koła uprasza 
się, Goście mile widziani Zarząd. 

— Baczność Powstańcy i Wojacy. 
Dnia 5. XI., tj. w czwartek, odbędzie 
się w lokalu pod Orłem zebranie pla- 
cówki Powstańców i Wojaków O. K. 
VIII. Sprawy b. ważne. Obecność 
wszystkich obowiązkowa. Początek o 
godz. 20-tej. Zarząd. 

— Związek Inwalidów Woj. R. P. Wąbrzeź- 
no, Zebranie miesięczne odbędzie się w niedzie- 
lę 6 listopada br. w lokalu kol. Markuszewskie- 
go o godz. 2 po poł. Z powodu ważnych spraw 
udział wszystkich członków póżądany. 

Zarząd. 

— Ochotnicza Straż Pożarna. Zebranie mie- 
sięczne odbędzie się we wtorek dnia 8 listopa- 
da br. w Strażnicy o godzinie 7 wiecz. Wszyst- 


Drukiem i nakładem Zakłady, Graficzne 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie- 

dzialny: Alfons Szczuka, Wąbrzeźno, 
Mickiewicza 1. 
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kramentami św. i Olejami św., 


1 siostra 


PREETARG PRZYMUSOWY. 
W środę, dnia 2. 11. 32. o godz. 10 seen 
będę w drodze egzekucji w Kowalewie na ua) więcej dającemu za gotówkę u małż, Fergińskich 


przed lokalem p. Neumerowej najwięcej dającemu | w Gaju 


za gotówkę: 
biurko i szatę żelazną do pieniędzy. 
Rogowski, komornik sąd. w Kowalewie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W czwartek, dnia 3. 11, 32. o godz, 14 sprzeda- 
wać będę w drodze egzekucji w Frydrychowie u p. 
Tadeusza Pankowskiego najwięcej dającemu za go- 
tówkę: 1422/32 

24 tuczników wagi około 2 ctr, 16 źrebaków, 

samochód osobowy, 5 powózęk, fortepian, bu- 

fet dęb., kredens, 10 krzeseł, 2 fotele, zegar stoj. 

(dębowy), dywan perski, szatę żelazną, bibljo- 

tekę dębową, biurko dębowe i inne przedmioty 

luksusowe. 
Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
W środę, dnia 2, 11. 32. o godz. 13 sprzedawać 
będę w drodze egzekucji w Pływaczewie u p. Jó- 
zeła Fryca najwięcej dającemu za gotówkę: 1379,32 
8 warchlaków. 
Rogowski, komornik sądowy w Kowalewie. 
LICYTACJA PRZYMUSOWA. 


Dnia 3. 11. 32. o godz. 12,30 sprzedawać będę 
najwięcej dającemu za gotówkę w M, Pułkowie u 
p. M. Sz 1030/32 

urządzenie restauracji i składu oraz 8 prosia- 

ków, 3 świnie po 1 ctr., 1 centryfugę większą 

11 centryfugę małą, beczkę octu i oliwy. 

Litwin, komornik sądowy w Golubiu. 


LICYTACJA PRZYMUSOWA 


Dnia 3. 11. 32, o godz. 13,30 sprzedawać będę 
majwięcej dającemu za gotówkę u p. "m Zdro- 
jewskiego w M. Pułkowie 54,32 

1 maciorę około 2 i pół ctr. z 7 anI 3 

świnie po 1 ctr„ 1 bryczkę starą, 

Litwin, komornik sądowy w Golubiu. 


LICYTACJA PRZYMUSOWA 
Dnia 4. 11. 32. o godz. 11 sprzedawać będę naj- 
więcej dającemu za gotówkę u p. Bolesława Gu- 
mińskiego w Golubiu ul. Toruńska 851/32 
zbiór z około 5 mórg żyta, około 6 fur jęczmie- 
nia, około 6 fur żyta, 1 bufet, 1 biurko, 1 stół 
z 8 krzesłami, 1 apę, 10 indyków, 10 kur, 
zbiór z 3 mórg kartofli i 10 gęsi. 
(2) Litwin, kom. sąd. w Golubiu. 


W sobotę, dnia 29 października br. o godz. 
wskutek pozbawienia Jej młodego życia przez zbrodniczą rękę, opatrzona Sa- 
nasza ukochana, nigdy niezapomniana córka 


Ś, p. 


Altireda Talkowska 


przeżywszy lat 22 


o czem zawiadamia w ciężkim smutku pogrążona 


Wąbrzeźno, ul. Poniatowskiego dn. 31 października 1932 r. 


Eksportacja zwłok do Kościoła odbędzie się w czwartek, dn. 3 listopada 
br. o godz. 10 przed poł. poczem nabożeństwo żałobne i pogrzeb. 


Osobnych zawiadomień się nie wysyła 


Dnia 29 października br. o godz. 1430 zginęła z ręki zbro- — 
dniarza, opatrzona Sakramentami świętemi se 


Alireda Talkowska 


W Zmarłej straciłem nigdy niezapomnianą przyjaciółkę. 
Niech Jej ziemia lekką będzie. 


"LICYTACJA PRZYMUSOWA. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


KAND I | MNOGA 


o seliq los I-ej klasy Państwowej Loterji Mabi uzy 


14.30 zmarła w Bogu 


w szczęśliwej kolekturze 


Głosu Wąbrzeskiego 
Mickiewicza 1 Telefon nr. 80 


Plan gry nowej Loterji to rewelacja dla uczestników 
Tak korzystnych szans wygrania, tylu premij i takich 
wygranych jeszcze nie było. Już na jeden los można 
wygrać — 


1.000.000 ZŁOTYCH 


a pozatem każdy los może być 5 razy wylosowany w 
ciągu Loterji i oprócz wygranych, w planie przewidzia- 
nych, osiągnąć 5 premij w rozmaitych wysokościach. 


Ciągnienie już 17-go listopada 1932 r. 


Ogólna suma wygranych wynosi około 


24 miljonów złotych 


Ceny losów niezmienione: ćwiartka zł 10, połówka 20, cały 40 


Wąbrzeźno 


Losy wysyłamy za zaliczeniem pocztowem lub też za 
uprzednią wpłatą należytości na nasze konto P. K. O. 
NR. 204252. Na odwrotnej stronie blankietu należy 
wymienić cel przesłania kwoty tudzież dokładny adres 


RODZINA 
| 


W naszej szczęśliwej kolekturze padają stale wygrane 


Poszukuję 


UCZNIA 


syna uczciwych rodziców 
Pisemne zgłoszenia przyj 


Po najtańszych cenach polecam: 


Kit do okien 


Karbit muje 
Wałki do okien Hoke Dwór Wąbrzeski 
Serdeczny Przyjaciel | oraz na Dzień Zaduszny Tanidjak nigdy 


czyste, suche 


GĘSIE PIERZE 


tylko małe z puchem 
/, kg. zł 350 


E. GOETZ 
Wąbrzeźno 


SKŁAD 


narożny jest do wydzier- 
żawienia 
F. Klimaszka 


Mestwina, — narożnik M» 
J. Piłsudskiego 


świecę i lampki grobowe 


Drogerja pod Łabędziem 
właśc. Aleksy Ostrowski 
WĄBRZEŹNO $©$ HALLERA 


Dnia 3. 11. 32. o godz. 9 sprzedawać będę naj- 


1204/32 
zbiór z około 7 mórg żyta. 
__ Litwin, komornik sądowy w Golubiu. 
LICYTACJA PRZYMUSC%A. 
Dnia 3. 11. 32. o godz. 14,30 sprzedawać będę 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. Zygmunta 
Karczewskieśgo w Anielewie 1092/32 
zbiór z około 13 móig żyta. 
Litwin, kom. sąd. w Golubiu 
LICYTACJA PRZYMUSOWA. 


Dnia 3. 11. 32. o godz, 10 sprzedawać będę naj- 
więcej dającemu za gotówkę w Lipnicy 922/32 
urządzenie jadalni, | 


Ji 


Drzewka owocowe 


w wielkim wyborze poleca 


Powiatowa Szkółka drzewek 
w Okoninie pow. Grudziądz Pomorze. 


Zbiórka reflektantów przed oberżą. 
Litwin, kom, sąd w Golubiu. 


LICYTACJA PRZYMUSOWA. 
Dnia 3. 11. 32. o godz. 15,30 sprzedawać będę 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. W, i J, Mar- 
kietanów w Przeszkodzie: 950/32 

2 stogi żyta i większą ilość mebli, 
Litwin, komornik sądowy w Golubiu. 


LICYTACJA PRZYMUSOWA:. 


Dnia 4. 11. 32. o godz, 10 sprzedawać będę naj- 
więcej dającemu za gotówkę u p. Mendla Motyla 


Cenniki na żądanie bezpłatnie 


Drogerja „FLORA“ 
poleca po cenach konkurencyjnych: 
Perfumy, Mydła, Farby, Lakiery, 
Pokost, — Artykuły do prania 


Golub Rynek 1101/32 
30 swetrów damskich rozmaitych, 80 par dam- bardzo korzystnie 
skiego skórzanęgo obuwia. a ko ża 
Litwin, kom. sąd. w Golubiu. Obsługa rzetelna i fachowa A í 
1 R HA, 15. j 24 mosiężne 


B. GAWRYCH 
Rynek 30 


W tutejszym rejestrze handlowym A. pod liczbą 


151 wpisano: Liwcia Altyna, skup zboża w Golu- Rynek 30 WĄBRZEŹNO 


"Golub, dnia 14 września 1932 r. 
Sąd Grodzki. _ 


Pokój jadalny 


w dobrym stanie i różne sprzę- 
ty domowe do sprzedania po 
dostępnej cenie. 


Tylko dalekoidącą oszczę- 
dnością — nasz naród jest w 
stanie doprowadzić Państwo 
własnemi siłami do zosobno- 
śei i potęgi. 


Obejrzeć można w Młynie Parowym— 
ulica Marsz. Józefa Piłsudskiego nr. 40 


I. Mościcki 
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